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Niezwykłe nowotwory
S E C  - - =  

potwomiakl i skdraKi
N a t u r a  p rze ś c ig a  n ie r a z  n a iś m ie ls z®  f a n t a z j e  c z ło w ie k a

i skórzaki są to m alnego człow ieka, odcinkami tego, że dziedziczna cecha porodu j g łe j, dzioworódczej przeszłości
jednopotom nego dostatecznie je - gatunku homo sapiens?

Potw orn ia ła  
guzy now otw orow e ja jn ika , u- 
m iejscow ione podobnie, jak  i on 
sam, w  jam ie brzusznej. N ie  na­
leżą one do często spotykanych 
nowotworów .

Potw orn iak i dochodzą niekiedy 
do znacznych rozm iarów . Zwykle 
bywają bardzo złośliw e. Przedsta  
w ia ją  one nadzwyczaj ciekawy 
typ nowotworów . Można w  nich

krtani i tcnaw icy. Znajdowano 
rów nież w  narośli skórnej części 
oka np. dobrze wykształconą so­
czewkę i tęczówkę, następnie zaś 
kości udowe, szczękowe i t. p. z 
wszystkiem i typowem i w yrostka­
mi, zagłęb ien iam i i otworam i dla 
w łaściwych nerwów  i naczyń 
krwionośnych. B a ! opisano też 
wypadki —  jak podaje prof. Ros-

znaleźć w szystk ie niemal tkanki ner —  w  których w ie lka  ilość
ludzkiego ciała, zbite w  bezładną 
masę. W  jednem  m iejscu dostrze 
żerny tkankę, która łuaząco przy­
pom ina skórę, w  innem spore o- 
gn iska chrząstki, tu i owdzie po­
rozrzucane w  nieporządku kawał 
ki tkanki nerw ow ej lub m ięśni-— 
słowem wszystko z czego składa 
się nasz organizm .

Zęby, w ło s y , oczy i t. d., 
w y ra s ta ją c e  w  ja m ie  

b rz u s z n e j!
A le  znacznie bardziej in teresu­

ją c e  są skórzaki c zy li torb ie le  
skórza-ste. M ogą  one w prow adzić 
w  zdum ienie na jbardzie j zrówno­
ważonego przyrodn ika lub Lka- 
rza , k tóry  w idzia ł ju z niejedno.

T w orzą  one zazw yczaj kulistą 
i  chełbocącą torb iel o dość cien­
k ich  ścianach. W ielkość m iew a ją  
ró żn ą : jak  śliwka, pom arańcza, a 
naw et zdarza ją  się w iększe od 
g łow y  dorosłego człow ieka. Z ło­
śliw ość ich bywa przew ażn ie nie­
wielka. Zawartość stanow i gęsta, 
tłusta ciecz lub n iezliczona ilość 
maleńkich kuleczek, zmieszanych 
z jaknajpraw dziw szem i w łosam i!

N a  w ew nętrznej ścianie tor­
b ie li po usunięciu tłustych mas 
stw ierdzam y w ys ta ją cy  twór, po­
k ry ty  skórą, m iejscam i zarośnię­
tą różnego koloru w łosam i. N ie  
jes t to bynajm niej tkanka tylko 
przypom inająca skórę, lecz w łaś 
n ie  skóra, o czem łatw o przeko­
nać się, je ż e li zbada się ją  pod 
m ikroskopem : spotykam y tu-
w szystk ie w arstw y skóry ■ i je j 
dodatkowe komponenty, j: k gru ­
czoły potowe, ło jow e i torebki 
w łosowe razem  z m ięśniam i przy- 
w łośnem i. N a  narośli możemy 
rów n ież zauważyć zęby trzono­
we, sieczne, k ły  w raz z całą cha­
rakterystyczną budową. Lt.-zba 
ich  waha się od jednego  do trzy ­
stu kilkudziesięciu.

Pod  skórą skórzaka zawsze 
można znaleźć tkankę podskórną, 
często zaś także i kostną, w ą tro ­
bową, a rzadzie j tkankę ta rczy­
cy  razem  z przylegającemu do 
n ie j, jak  to bywa u każdego nor-

szcze nie utrwaliła się. Stosunko 
wo przed n iew ielu  setkami tys ię ­
cy lat ludzkość w yszła z tego sta- 
djum  rozw oju  gatunkowego, na 
jakiem  stoją  zw ierzęta , dla któ­
rych je s t charakterystyczny roz 
ród w ielopotom ny (psy, koty, 
św inie i t. p .). Rodzenie się b liź ­
niaków je s t  w ięc  u ludzi echem 
w ie low iekow e! h istoi ji rodu 
ludzkiego.

U  n iektórych skorupiaków i o- 
wadów ma m iejsce rozród zarod­
ków z ja j n iezapłodnionych. N a ­
zywam y to partenogenezą lub 
.dzieworództwem. K to  w ie, czy ta­
kie dziwne nowotwory, jak  skó-

Dr. Jan P-cz.

różnych kości składała się na 
niedokładny wprawdzie, ale n ie­
mal ca ły  kościec !

O ile  w  potworniaku mk-, ; '7Tiy 
do czyn ien ia z bezradnie poroz­
rzucanemu i b e zk s z ta łta m i ka­
wałkam i różnych znanych nam 
tkanek ,o ty le  tutaj tkanH  te na 
b iera ją  kształtów  odcinków -lu la 
ludzkiego i  są ułożone w  pewnym 
porządku.

P o tw o rn ia k  i sk ó rza k  
lako  dzieci lub ro d ze ń s tw o  

chorych ?
Znamy dw ie  teorje , w y jaśn ia ­

jące pochodzenie tych dop dy
n iezw ykłych  nowotworów . T eo r­
je  te są rów n ie  interesu jące, jak 
i budowa samych nowotworów.

P ierw sza  teorja  w yw odzi je  od 
niezapłodnionego ja jeczka  chorej 
osoby —  uznaje w ięc nowotwór 
za j e j  mocno zdegenerow any 
płód. Temu zapatryw aniu  prze­
czy jednak  fak t znajdowania 
(  v/ rzadkich zresztą  wypadkach) 
to rb ie li skórzastych poza ja jn i­
kiem, a nawet poza jam ą brzu­
szną.

D ruga zaś teorja  upatruje 
punkt w y jśc ia  tych nowotworów 
w  zbłąkanej" w  ja jn iku  lub też w 
innym narządzie t. zw. blastome- 
rze som atycznej, t. j .  komórce, 
która powstaje z p ierw szych  po­
dzia łów  po zapłodnieniu ja je c z ­
ka, z jak iego  powstała osoba cho­
ra. T a  znów teorja  w idzi w  no­
wotworze spóźnionego i zw yrod­
n ia łego brata chorej. Trudno po- vvie potocznej, znalazł całkowite u-
w iedzieć, czy i ten pogląd jes t ’ sprawiedfwienie z chwilą ogłoszenia
słuszny, pon ieważ i on nie jest K ^ z  Francuską Akademję Mcdycz-

P n y  p o m o c y  k t ó r e g o
Narządu naprawdę słyszymy?

Po? ufność mięsa rybiego
Najwięcej tłuszcza ma węgorz rzeczny

Francuska Akademja Medyczna | kategorje, odpowiednio do zawarto- 
opublikowała niedawno orzeczenie ści tłuszczu w tkankach. Do chu- 
specjalnej komisji, która miała za j dych zaliczono ryby, posiadające' 
zaaanie ustalić stopień pożywności j mniej niż 4 proc. tłuszczu, do thi- 
mięsa rozmaitych ryb. Stosownie do itych te, u których procent tłuszczu 
pożywności podzielono ryby na trzy , był większy od ośmiu. Najniższa

granica zawartości tłuszczu u nie­
których gatunków może spadać do 
kilku dziesiątych procentu (sztok­
fisz ), najwyższa dochodzi do 27 
proc., jak np. u węgorza rzecznego.

‘ ■ ' ■ -----  Kr. —

Bywają odkrycia, które mano 
wielkiej swej wartości naukowej 
przez pcwion okres czasu powodują 
poniekąd zamieszanie pojęć. Obecnie 
kilku noŁŁfch zakwestjonowało do­
tychczasowe poglądy o lokalizacji 
odbioru wrażeń słuchowych.

Przez długi czas sądzono, żc ta­
kim narządem odbiorczym jest je
dynie t. zw. ślimak, znajdujący się

rzak i potw orn iak  nie pow sta ją  w uclm wewnętrznem. Znalazł się
w łaśnie z n iezapłodnionych ja je -  ' jednak lekarz (Kalischer), który ża­
czek kobiet, które natura s iln ie  pragnął przekonać sio, czy tak jest
napiętnowała dziedzictwem  odle- istotnie. W yciął on kilku psom oba

Odkrycie sowieckiego profesora
Profesor Uniwersytetu Moskiew­

skiego, Czyżewski, przeprowadził ca­
ły szereg doświadczeń nad oddziały­
waniem /jonizowanego (odpowiednio 
naelektryzowanego) powietrza na 
żywe organizmy. Za materjał do ba­
dań służyły mu młode i słabo roz­
winięte świnki morskie, króliki i 
pfaki. Okazało się, że nawet bardzo 
słabo rozwinięto zwierzątka mogą 
wyrosnąć na zdrowe i silne osobniki, 
jeśli hoduje się je w atmosferze zjor 
tiizowanego powietrza.

Prof. Czyżewski twierdzi, że przy 
pomoey jego metody będzie mógł 
szybciej i skuteczniej osiągnąć, peł- 
uowartościowość zdrowia słabowi­
tych i niedorozwiniętych d: leci. niż 
to miało miejsce przy stosowaniu do-

tychcza.sow'ych sposobów lecz-niozych.
Zjonizowane powietrze ma również 

wywierać dodatni wpływ na prze­
bieg takich chorób, jak astma, nie­
żyty dróg- oddechowych, grypa it.p. 
W  tych samych warunkach czas go­
jenia się różnych ran i owrzodzeń 
podobno bardzo sie skraca.

Jeżeli odkrycie prof. Czyżowskie­
go zostanie potwierdzono przez in­
nych uczonych, to należałoby przy­
jąć, że zjonizowane powietrze posia­
da wiasność aktywowania sił życio­
wych i obronnych organizmu.

Sprawą tą zainteresowało się kil­
ka uniwersytetów zachodnioeuropej­
skich i amerykańskich.

Dr. Jan P-cz.

ślimaki i ku własnemu zdumieniu 
stwierdził, żo psy... słyszały nadal, 
choć miały7 po tej operacji znacznie 
osłabiony słuch.

Rzecz wyjaśniła się w ten sposób, 
że choeiaż ślimak jest niewątpliwie 
głównym narządem odbiorczym dla 
wrażeń słuchowych, to jednak wra­
żania te częściowo przyjmuje rów­
nież i sąsiedni narząd, przedsionek, 
który razem z t. zw. kanałami pół- 
kolistemi tworzy narząd równowagi. 
Okazało sio więc, że przedsionek ma 
funkcje podwójne.

Badania tc wyjaśniły również 
sprawę posiadania słnchu przez nie­
które niższe od ptaków zwierzęta,, 
mające tylko zaczątkowy ślimak lub 
nie mające go zupełnie. U tych niż­
szych stworzeń znajdowano nato­
miast rozwinięty już przedsionek.

Dr. Jan P-cz.

W  porównaniu z mięsem ssaków7, 
mięso ryb zawiera mniej białka.
Tłuszcz rybi bogatszy jest w fosfor. 
Ryby, chude zwłaszcza, zawierają
więcej składników " mineralnych i
wody. Co do pożywności mięso ryb 
dorównywa mięsu ssaków, w mniej­
szym stopniu natomiast podnieca 
system nerwowy i krwionośny, po- 
zatem łatwiej się trawi. Ryby tłu­
ste są mniej strawne, zato posiada­
ła większą wartość kaloryjną.

W  jadłospisie dziecięcym mięso 
ryb nie powinno być pomijane, ze 
względu na zawarte w mem skład­
niki mineralne, lecytynę i witaminy, 
konieczne dla organizmu rosnącego. 
Przy dyspepsjach i białkomoczu, 
mięso ryb jest również «odne dole­
cenia.

Dr. A . R.

/ rztd kratkami

Wszyscy wiedzą, żc każdego, kto 
idzie się oświadczyć wybrance ser­
ca, czekają, dwie alternatywy. Albo 
wdzięczne przyjęcie, albo rckuza. A  
jednak człowiek bywa zwykle próż­
ny i tej drugiej ewentualność nic 
chce brail pod uwagę. Przeważnie 
serce kochające nic chce uwierzyć, 
aby rtrugie scrlue mogło pozostać o- 
bojęinc wobec słów miłości i uwiel­
bienia. Dlatego konkurenci wybiera­
ją, się zwykle do swych umiłowanych 
z kwiatonu, rz.adko kto zaś aseku 
ruje- sio na dragi wypadek.

(. » ,Tę rzadką, cnotę,. przewidywania 
Zwrot ten, często używany w  rao- ciała, neutralizujące toksyny dżumy, uzewnętrznił p. Józef Knko-t. Idąe o-

Ośwfalczyny asekurowane

wolny od zarzutów.

Czyżby d a le k ie  echo  
d z ie w o ró d z tw a ?

ną wyników badań nad wpływem
snu na przebieg niektórych chorób
zakaźnych.

Chomiki, jak wiadomo, zapadają
. . .  w sen zimowy. Otóż, zarażono je tuż

W iem y ze raźne zw ierzęta  re- przed zaśnięciem _żumr. chomiki
prezentu ją rożny typ rozrodu. zasypia, ,Wtj przertągiT ca£j zimy 
ą ta  gatunku ludzkiego w łaści- nie stwierdzapo „  „ { ^  żadnych ob_ 
wym jes t poród tylko jednego po- jawów chorobowych. Mimo to w 
tomka, choć n ietypowo rodzą się 2 _  3 £  ^  prztbudzcniu siv gi_

nęly z objawami dżumy. Doświad­
czenia te dowodzą, żc w czasie snu 
organizm Chomika w7ytwarzn jakieś

również b liźn ięta.

Skąd bierze się poród b liźn ia ­
czy? Prawdopodobnie na skutek

Jak tylko się kończy sen umowy, | ^-tyiadezyć się swe i bogdance, p m- 
toksyny zaczynają natychmiast dz.a- , nlo Agnieszce Uziemskiej, wziął w
lać.

Jeż, ukąszony przez żmiję, zasy­
pia i po przebudzeniu się nie .zdradza 
żadnych objawów chorobowydl.

Angielscy lekarze, którzy przez
dłuższy czas praktykowali w Indjach, 
opisują, że. istnieje tam zwyczaj po- 
dawania^.osobom, ukąszonym przez

jedną rękę bukiet kwiatów, a w 
u rugą na wszelki wypadek siekierę, 
serce bowiem kochające nie było 
pewne przyjęcia i szeptało mu, że 
panna. Agnieszka nic zechce go mo­
że 'wpuście do mieszkania.

Przebieg wypadków oddal pełny" 
hołd zdolności przewidywania p.

jadowite węże, olbrzymich ilości al- Kąkola. Panna Agnieszka, dowie-
koholu w celu wywołania głębokiego 1 dz.iawszy sio, kto puka, nie chciała
snu. Jeżeli się uda prędko wywołać otworzyć drzwi.
sen, pacjent zazwyczaj bywa urato­
wany,

Dr. A. R

—  Poszoł wont —  krzyknęło — 
żeby cię moje oko nie widziała ty 
taki, owaki.

Odpalony kon kurant począł rąbać 
drzwi, chcąc za wszelką, dostać się 
do wnętrza i osiąguąć cel wizyty. 
Sąsiedzi, usłyszawszy łoskot i krzy­
ki poczęli wyglądać na korytarz, ałc 
p. Józef w krótkich słowach uprze- 
uził ieh o skutkach przeszkadzania 
mu w jego zamierzeniu i sąsiedzi 
pochowali się coprędzcj.

Wreszcie drzwi runęły i zawzięty 
wielbiciel dostał się do mieszkania 
ukochanej, która rzuciła się do u- 
cieczki. krzycząc w niobogłosy ra­
tunku. Począł ją gonić, usiłując o- 
liarować kwiaty, lecz nie niócł do­
ścignąć pomiedąyi meblami. To go 
rozgniewało. Cisnął kwiaty na zie­
mię i jął rąbać cało urządzenie w 
drobne kawałk

Byl już przy końcu dzieła, gdy 
nadbiegła policja, w sile trzech lu­
dzi. Nałożyli kajdanki rozżartemu 
krfnkurenfowi. W  Izbie Grodzkiej 
X I Okręgu otrzymał dwa miesiące 
aresztu bezwzględnego, gdyż opinja 
pubimzna określiła go, jako awan­
turnika nałogowego.

Pomijając wykonanie, ostatecznie 
niezbyt stosowne, a nawet niesmacz­
ne, trzeba przyznać, że sama zasa­
la, asekurowania się w  konkurach
a sługuje na uwagę. Ve*y.
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Innym  razem  stałem  na p ierw ­
szego pod Oazą. Była ju ż czwarta 
nad ranem. Deszcz lał, jak  z ce­
bra. Szoferzy , k tórzy  nie chcieli 
siedzieć w  maszynach, w yszli z 
wozów , no i zebrali się w  kupę 
pod drzw iam i Oazy, chroniąc się 
pod szklany daszek przed desz­
czem. Staliśm y paląc papierosy, 
a dla zabicia nudów, opow iadali­
śmy jeden  przez drugiego różne 
zdarzenia.

W tem  w yszedł samotny gość. 
Poznałem  w  nim hrabiego, który 
był w łaścicie lem  koni na w yści­
gach. Odrazu pomyślałem, że 
trzeba z nim pojechać, to może, 
po szczęściu, on mi pow ie coś na 
dzisia j. W  chw ili k iedy wsiaefał 
do wozu, pow iedzia łem : „D zień  
dobry panu hrabiemu‘7 on mi 
odpow iedział rów nież „dzień  do­
bry". Po  drodze spróbowałem  go 
zagadnąć:

—  Pan ie h rab io ! Deszcz leje.

jak  z cebra, dzisia j będą kiep­
skie w yścig i, tor rozm ięknie i 
koniom będzie ciężko biegać. A le  
pan hrabia je s t dobrym znawcą 
koni, jako hodowca i w łaściciel. 
Jakie konie mogą dzisia j w ygrać 
na ten ciężki tor?  Może pan hra­
bia mi coś powue, to ja  pójdę po­
południu na w yśc ig i postawię 
kilka złotych. M oże coś wygram.

Zajechałem  pod m ieszkanie 
hrabiego. H rab ia  płacąc mi za 
kurs, pow iedzia ł:

—  D zis ia j b iega ją  m oje dwa 
konie. W  piątym  biegu pójdzie 
mój dwulatek po raz p ierwszy. 
Koń ma św ietne pochodzenie, o- 
statnio m iał bardzo dobry galop, 
pojedzie ha nim doskonały jeź­
dziec, żokej Fom ienko. Spodzie­
wam się, że ów koń w ygra  lekko 
w yścig  i dobrze za n iego zapła­
cą, bo n igdzie nie dają go na 
faw oryta . Koń ów  nazywa -ię 
Jupiter. Pozatem  w  ostatnim  bie­

gu pójdzie mój koń, ju ż  starszy 
z dużą wagą, koń ten jest bardzo 
dobry na m iękki tor, po jedzie  na 
nim żokej M agdaliński. Ale, że 
ów koń jes t p ierwszym  fa w o ry ­
tem, w ięc  w yp ła ty  za n iego dużej 
nic będzie. M ogą za n iego zapła­
cić dwadzieścia parę złotych za 
dziesięć, lecz w ygrać powinien 
bezwzględnie. Koń ów  nazywa 
się Harpagon.

Ś liczn ie podziękowałem  hra­
biemu i pojechałem  wozem  na 
stację. Po  zdaniu wozu, udałem 
się do domu, całą drogę rnając 
w pamięci nazwę owych koni. 
Gdy tylko wszedłem  do m ieszka­
nia, zaraz m ówię żonie, że dzi­
siaj idę na w yśc ig i, ponieważ 
w iozłem  hrabiego, k tóry mi dał 
na dzisiaj dwa sw oje korne, co 
m ają w ygrać  na pewno. Żona 
mnie pyta :

—  Józiu, ale czy napewno hra­
bia tobie pow iedzia ł owe konie?

Dałem słowo przytem  w ) m ie­
niłem nazwisko hrabiego, mó­
wiąc, że je ś li mi pow iedział, to 
konie muszą w ygrać. Żona w i­
docznie m iała dużo zau fania do 
owego hrabiego, ponieważ odra­
zu mówi do mnie, że dzis ia j to i

ona idzie na wy ścigi grać na 
owe konie, przyczem zaraz w zię­
ła ołówek i zapisała sobie nazwę 
kani'. N ie  bardzo byłem rad z te­
go, że moja żona w ybiera sie na 
wyścigi, w ięc je j m ów ię:

—  T y  nie potrzebujesz chodzić 
na w yścig i, lecz jeś li chcesz po­
staw ić i wygrać, to ja  tobie dam 
taką radę: Id ź na drugie schody, 
do naszego sąsiada, który chodzi 
do cukierni, gdzie są przyjm owa­
ne stawki na konie. Dasz jemu 
pieniądze, poprosisz go, to on 
chętnie postawi za ciebie akumu- 
la tiw  na owe konie.

Żona jednak uparła się pow ie­
działa, że ona musi dzisiaj iść na 
w yścig i bo ma przeczucie, że 
wygra.

—  Chcesz koniecznie —  mó­
w ię  —  to idź, ale osobno, bo ko­
b iety  w  grze przynoszą nieszczę­
ście.

Żona wyśm iała mnie i nazwała 
mnie zaboboniarzem, że to wstyd 
w ierzyć  w  gusła.

Gdy przyszła pora pójścia na 
w yścig i, patrzę, m oja pani się 
ubiera. Prędko złapałem  kapotę 
i poszedłem zły, że ona także 
idzie na w yścig i i zgóry ju ż by­

łem przyszykowany na p rzegra ­
ną- Po przyjściu  na ...świński 
ta rg ", spotykam znowu moich 
kolegów, k tórzy przeszłym  razem 
gra li ze mną ową Magdę i Berce- 
use. Po  przyw itan iu  się pow ie­
działem im, że mam na dzisiaj 
dwa mury, które w  życiu prze­
grać  nie mogą. Oni bardzo się u- 
radowali, przyrzekając grać ko­
nie hrabiego.

Zaczęliśm y rozm awiać o w yśc i­
gach, postanaw iając zagrać 
p ierw szy b ieg ze sw oje j g łow y 
Jeden z nich m iał program  czer 
wony, drugi b iały, usiedliśm y na 
ławce i dawaj studjować. Pon ie­
waż na faw oryc ie  jechał Sta­
siak, a ów  faw ory t przedtem 
m iał w yśc ig  dobry, bo był bliski, 
trzeci, w  czasie jedna osiem na 
tysiąc sto metrów, w ięc tego ko­
nia postanow iliśm y wszyscy 
grać. konie ruszyły, no i Stasiak 
na koniu granym  przez nas, w y­
gra ł lekko, jak chciał, lecz mało 
za niego p łacili. Jeden z kolegów  
zaczął w ychw alać Stasiaka mó­
wiąc, że on jes t najlepszy żokej 
na torze. D rugi zaczyna się z 
nim spierać m ówiąc, że co tam 
Stasiak, lepszy, je s t dużo Paster­

nak, M agdaliński. Fomienko, jak 
oni je źd z ili na koniach, to Sta­
siak jeszcze był chłopakiem i 
czyścił konie. W idząc, że oni za­
czynają się kłócić, m ów ię:

—  D ajc ie  spokój z kłótn ią, le ­
p iej studjujm y na następny 
b ieg ! x

Jakimś cudem udało się nam 
tra fić  wszystkie p ierwsze czte­
ry  b iegi. Tak się złożyło, że sta­
w ia liśm y na faw orytów , a faw ory  
ci tego dnia w ygryw a li. Chociaż 
za nich niedużo płacili, lecz w  
każdym razie byliśm y w ygran i ka 
żdy po Kilkanaście złotych K ie ­
dy się skończył czw arty  b ieg,-u - 
sied liśm y na ławce i zaczęliśm y 
studjować p iogram . Z programu 
nam wyszło, że nie może prze­
grać Jagodziński na faw oryc ie , 
tftury nazyw ał się Lancelot. Koń 
ten m iał ostatnio bardzo dobry 
w yścig, ponieważ był bliski, di u- 
g i w  dobrym czasie. K on ia  hra­
biego przestaliśm y brać pod u- 
wagę, spowodu, że on b iegał 
p ierw szy raz, no, i pozatem nam 
się przedstaw iało, że my jesteśm y 
w ie lk ie  mądraluchy, pon ieważ 
tra filiśm y  ze sw oje j g łow y czte­
ry  z rzędu b iegi. (D . e
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